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Piotrków, Wtorek, 18 Maja 1915 roku. 


Rok I. 


MI! 


wychodzi o godzinie 8-ej rane z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 
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J. GRABIEC 
Na ruinach 


II. 


Jeżeli teraz rozpatrzymy stan życia naro- 
dowego i kultury polskiej we wszystkich wyżej 
wymienionych dzielnicach i zestawimy je z prze- 
szłością, to łatwo skonstatujemy, że polskość cofa 
się szybko na Wschodzie i ześrodkowuje się 
na Zachodzie obszaru dawnej Rzeczypospolitej. 
Nie mówiąc już o polskiej własności ziemskiej, 
która niezwykle szybko, począwszy od roku 
1794 topnieje, cała intensywność kultury pol- 
skiej na Wschodzie niesłychanie szybko zmniej- 
sza się na wszystkich literalnie polach. Oto np. 
z zestawienia cyfr książek polskich wydawa- 
nych w różnych miejscowościach ziem dawnej 
R-plitej widocznem jest wypieranie duchowej 
kultury polskiej z Litwy i Rusi, w ciągu całe- 
go XIX stulecia, natomiast wzrost jej przynaj- 
mniej ilościowy na Zachodzie w rdzennej Polsce. 


W ciągu np. dwudziestolecia walk 1794— 
1814 lat na 5227 książek polskich wydane zo- 
stało w Warszawie 1836, Wilnie 1049, Krako- 
wie 878, Lwowie 271, Wrocławiu 236, Po- 
znaniu 152, Połocku 122. Z innych miast 
zaznaczyły się: Krzemieniec, Berdyczów, Łuck, 
Łowicz i Lublin. 
ciu 1814—34, okresie Księstwa Warszawskiego, 
Królestwa Kongresowego, Wolnego m. Krakowa 
oraz ognisk oświatowych w Wilnie i Krzemieńcu 


W następnem dwudziestole- 


| na 10249 książek, w Warszawie wychodzi 3471, 
Wilnie 1545, Krakowie 953, Lwowie 568, 
| Wrocławiu 323 i Poznaniu 190. Z ognisk 
uprzedniego dwudziestolecia wzrastają, Krze- 
mieniec, Lublin, zatrzymuje się Łowicz, wyrastają: 
Częstochowa, Kalisz, Płock, Radom, natomiast 
| zupełnie upada Łuck oraz zmniejsza się znacznie 
produkcja wydawnictw w Połocku i Berdyczo- 
wie, które zupełnie znikają w następnem dwu- 
dziestoleciu 1834—54 lat. 


Na 13021 książek, w tem dwudziestoleciu 
wydanych prawie 16'/, bo 2016 książek przy- 
pada na emigrację, Wilno z drugiego miejsca 
po Warszawie przenosi się na czwarte, wydając 
1118 książek i ustępując Lwowowi (1553) i Kra- 
kowowi z roczną produkcją 1476 książek. Sła- 
bo wzrasta wydawnictwo w Warszawie —38667 
książek, natomiast ostro idzie w górę wyda- 
wnictwo w Poznaniu, gdzie wyszło 848 ksią- 
żek. Obok Poznania, w Wielkopolsce zazna- 
czają się Leszno i Brodnica, na Sląsku —Opole, 
w Galicji rosną Przemyśl i Tarnów, w Króle- 
stwie utrzymują się jedynie Częstochowa i Lu- 
blin podczas gdy na Wschodzie ożywia się pol- 
ski ruch wydawniczy tylko w Kijowie, gdzie 
w tym czasie ześrodkowała się po otwarciu 
Uniwersytetu polska młodzież akademicka oraz 
w stolicy Białej Rusi — Mińsku. 


Jaskrawo zaś wręcz uwydatnia się ożywie- 
nie ruchu kulturalnego w etnograficznej Polsce, 
a upadek jego na Litwie i Rusi w dwudziesto- 
leciu 1874—94 w okresie czasu, kiedy już u- 
stały represje przeciw - polskie zapoczątkowane 
przez Murawjowa i Bezaka, a trwał system kon- 
sekwentnej rusyfikacji kresów. Warszawa wciąż 
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jeszcze przodowała w ruchu wydawniczym, wy- 
dawszy 11270 książek polskich na ogólną li- 
czbę 33370, jakie wyszły: w tem dwudziestole- 
ciu, drugie miejsce zajmował Kraków (9124) 
za Krakowem szedł Lwów (5321) i wreszcie 
Poznań 20038. Wilno mogło się poszczycić za- 
ledwie 211 yz i idąc w tyle nie- 
tylko już za Cieszynem, Gnieznem, Chełmnem, 
lub Czerniowcami lecz za całem mnóstwem 


„małych miast i miasteczek galicyjskich, nie licząc 


ośrodków wydawnictwa prowincjonalnego jak 


„Przemyśl, Rzeszów, Tarnów, Złoczów it. d. 


Gdy zaś weźmiemy cyfry za ostatnie pięciolecie 
tego okresu, zakończone rokiem 1893, to zoba- 
czymy, że na czele ruchu umysłowego stanęła 


| Galicja, gdzie wyszło 3077 książek polskich, 


za nią szło Królestwo Polskie z 2399 wydanych 
książek. Zabór pruski wydał 555, Litwa zaś 
i Ruś całe 11 polskich książek zaledwie.*) 


Nie mam niestety pod ręką danych tyczą- 
cych się okresu odrodzenia umysłowego ruchu 
polskiego, przejawiającego się po wydaniu w 
Rosji konstytucjj w 1905 roku. Podkreślić tu 
należy jedno tylko zjawisko, zasadniczą różnicę 
między Litwą a Rusią. Podczas, gdy Wilno 
momentalnie ożyło polskością i dziś zajmuje 
wybitne miejsce wśród miast mianowicie pol- 
skich, gdy polska gazeta i książka nie bywa 
rzadkością w Kownie, Grodnie lub Mińsku, 
dawne ogniska kultury polskiej na Rusi, Kijów, 
Berdyczów, Łuck, Krzemieniec zagasły zdaje 


*) Cyfry wydanych w każdym róku książek do obliczeń 
wzięte z tabelki, dołączonej do 11 tomu Polskiej literatury współ- 
czesnej Antoniego Potockiego. 


5) 
Konstanty Laskowski. 


Na nowy trud -na dalszy bój 


Brygadzie Piłsudskiego—na 
pamiątkę wymarszu z Kęt. 


Coś, niby sen jakiś dawno prześniony, 
coś, o czem ci się jeszcze w dzieciństwie ma- 
rzyło... Wizje przeszłości, pełnej chwały, przed 
oczy ci stają, przeszłości tak dawno zamarłej, 
a jakby wczoraj dopiero... Nie jesteś chwilo- 
wo pewnym, Złuda li to czy rzeczywistość..,? 
Budzić się musisz, jakby z ekstazy, przychodzić 
zwolna do siebie, jakby po chwilowym pół- 
świadomym letargu. Widzisz ich przecież jak 
na dłoni. Są tuż przed tobą, ochotni i roz- 
śpiewani. Nie przeszłość to więc dawno za- 
marła, nie... ale żywa teraźniejszość! 


— Tak... to oni... Nasil... Ułani Belinyl... 
Ostatni szwadron z pułku konnicy, zamykający 
ten kilkudniowy pochód brygady Piłsudskiego... 


Na przedzie dowódca szwadronu z długi- 
mi srebrnymi sznurami. Za nim szwradron w 
wojskowym ordynku. Jadą rzędami po trzech... 
po trzech... Wszyscy wystrojeni świątecznie, 
ukwieceni.'. Białe i czerwone kwiaty, czerwo- 
ne i białe wstążki igrają z wiatrem, poprzypi- 
nane na czapkach, na ramionach, na piersiach... 


Niektórzy tak okryci temi ozdobami, że im 
czapek i bluzek ułańskich prawie nie widać. 
Konie pod nimi rącze, wyrzucają w górę łby, 
kwieciem umajone raźno i wesoło, jakgdyby 
jeźdzcom wtórować chciały w ich ochocie. A 
oni jadą — niby krakowski orszak weselny... 
Jakby wódz ich do ślubu właśnie szedł, a oni 
mu drużbować mieli i paradę czynić... Tacy 
w tej chwili weselni i uroczyści... 


Mijają właśnie mostek graniczny na rubie- 
ży dwóch miast i dwóch krajów, wjeżdżając 
w ulice Bielska. Nagle ze stu kilkudziesięciu 
piersi wyrywa się gromadny śpiew mazurka 
Dąbrowskiego: 


Jeszcze Polska nie zginęła.... 


Na prastarej piastowskiej ziemi, u stóp 
wzgórza zamkowego książąt Sułkowskich roz- 
lega się nocną porą donośny głos polskiego 
hymnu, odbijając się stokrotnem echem o sen- 
ne mury opustoszałych ulic. A tam w dole 
na kamiennych chodnikach, w sąsiedztwie wy- 
zamykanych szczelnie głuchych wystaw skle- 
powych, spóźnieni przechodnie w milczeniu 
witają przejeżdżających polskich ułanów, po- 
zdrawiając ich skinieniem ręki lub uchyle- 
niem kapelusza. Zaś tam w górze, na wy- 
sokość drugiego i trzeciego piętra, zjawiają 
się postacie w półbieli, ze snu właśnie 
wyrwane odgłosem żołnierskiej pieśni, uchyla- 


| ją kwatery słabo oświetlonych okien i obsypu- 


ją polskich żołnierzy miasto kwiecia kaskadą 
głośnych oklasków, które w ciszy nocnej bieg- 
ną za nimi hen w dal uliczną, załamując się 
na zakrętach i narożnikach ¡domów i rozprysku- 
jąc w tysiącznych odgłosach. 

Czemu ci ułani tak się dzisiaj spóźnili? 
Czemu nie przejechali tędy parę godzin wcześ- 
niej, gdy o zmierzchu wieczornym ulice te, 


| stanowiące promenadę mieszkańców Białej i Biel- 


ska, roją się od mrowia ludzkiego? Czemu 
nie mogą pokazać się w tej chwili na ulicach 
miast obcych, dalekich, ażeby nawiązać stare 
tradycje i wzbudzić dawne wspomnienia, kie- 
dy to w całej Europie witano z entuzjazmem 
polskich żołnierzy i noszono ich na rękach, jako 
szermierzy wolności ludów?  Możeby wówczas 
mniej było takich Hardenów, a za to więcej 
zrozumienia dla naszych dążeń narodowych... 


Czemu?.. Zołnierzowi o to nie pytać! 
Posłuch—to jego rzecz! Idzie, kiedy każą i nie 
pyta: czemu! Więc nie o tamtej godzinie, ale 
teraz idą, bo taki wyszedł rozkaz i taka wo- 
jenna konieczność. Idą i nie pytają o przy- 
czynę. 

Ot! teraz tam właśnie skręcają w boczną 
ulicę, zbliżając się do celu swej podróży. Zni- 
kają na zakręcie jedni za drugimi w ciemnej 
gardzieli ulicznej. Coraz ich mniej... mniej... 
Jakby wkraczali w przepaścistą czeluść jakiejś 
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„DZIENNIK NARODOWY* 


Ne 15. 
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się bezpowrotnie w ciągu półwiekowego dła- 


wienia wszystkiego co polskie, ustępując nawet | 


Prusom Wschodniin. 

Bardziej jeszcze uwydatni się owo cofanie 
się stopniowe polskości ze Wschodu na Zachód 
niemal równoległe z demokratyzacją kultury 
narodowej, jeżeli zestawimy ze sobą stan kul- 
tury polskiej w dwu dzielnicach, gdzie polskość 
musi walczyć energicznie o swoje istnienie - 
mianowicie Litwę i W. Ks. Poznańskie. 
Jeżeli za «Litwę» przyjmiemy, tak jak potocznie 
się mówi, dzisiejsze gubernje: Wileńską, Kowień- 
ską i Grodzieńską, ta cyfra polaków tam za- 
mieszkałych wyniesie koło 1,200.000, co nie- 
wiele ustępuje cyfrze ludności polskiej w Po- 
znańskiem (1,216.206 wedł. danych 1905 r.) 

Obszar jednak Litwy prawie czterokrotnie 
przewyższa obszar Poznańskiego. Większą roz- 
lewność i 
Litwie niż w Poznańskiem, równoważy w du- 
żym stopniu niejednolitość składu narodowo- 
ściowego Litwy, gdzie żadna z narodowości 
niema stanowczej przewagi liczebnej nad in- 
nemi, podczas gdy w Poznańskiem, mieszka- 
jąca zwartą masą, polskość ma jednak do zwal- 


rozproszenie żywiołu polskiego na | 


czenia jednolitą i zwartą masę niemiecką, oraz | 


co ważniejsza, nierównomierność stanu posia- 


dania polskiego na Litwie i w Poznańskiem. | 


Na Litwie np. większa własność polska zaj- 
muje 63'/, obszaru całej większej własności, 
podczas gdy w Poznańskiem 22,5%/,. W Wil- 
nie np. na 4'/, tys. nieruchomości 2*/, tys. 


prawie należy do polaków, którzy też mają 


większość wśród inteligencji i Rady. Miejskiej, 
podczas gdy w Poznaniu polacy w ogromnej 
większości są przedstawicielami klas uboższych, 
a w Radzie Miejskiej rozporządzają zaledwie 
'/ miejsc niespełna. Mimo to jednak, pier- 
wsze lepsze z bardziej rozpowsżechnionych pism 
polskich w Poznaniu liczy więcej przedpłatni- 
ków, niż wszystkie razem pisma polskie w 
Wilnie. Wspaniałe instytucje kulturalne w Po- 
znańskiem nie mogą iść w porównanie nawet 
z takiemiż instytucjami na Litwie, ledwie z tru- 
dnością, dzięki ofiarności jednostek utrzymu- 
jącemi swój żywot, bardzo zresztą zasłużony. 
Intensywność więc życia narodowego wśród 
zamożniejszych żywiołów polskich na Litwie 
0 całe niebo niżej stoi od intensywności życia 
ludu polskiego w Poznańskiem, a nawet i na 
Śląsku Opolskim, gdzie jedne tylko polskie 
związki robotnicze liczą więcej członków, niż 
wszystkie polskie stowarzyszenia na Litwie. 


Co więcej w Poznańskiem dzięki demokraty- | 


zacji życia narodowego okresy ostrzejszej re- 
presji narodowej, bynajmiej nie osłabiały, o- 
wszem nawet wzmagały tętno tego życia. Tak 


nieznanej tajemniczej przyszłości, jakby ich chło- 
nęła paszcza jakiegoś potwornego siinksa, któ- 
remu na imię: przeznaczenie... 

Już dochodzą do skrętu ostatnie ich rzę- 


dy... Zniknęli.. Słychać tylko jeszcze odda- 
lające się odgłosy uderzeń kopyt końskich o 


bruk uliczny i milknące echo dogasającej pie- | 


śni. Pustka po nich pozostała i samotność... 
Głsza jakaś niesamowita wysunęła swe macki 
i czepia się niemi po gzymsach i ścianach za- 
dumanych domów i po zaułkach ulicznych... 
Tęsknica oparem ciężkim się unosi i obsiada 
mózgi i serca... 


Poszli... Ale kiedy wrócą. .? jak wrócą...? 
[Z CZE.. 


Pytania bez odpowiedzi... Odpowiedź przyj- 
dzie potem..... i 


Oni tymczasem poszli spełnić swój boħa- 
terski obowiązek, żołnierski czyni... 


Na nowy trud— na dalszy bój ! 


Koniec. 


np. podczas gdy na Litwie i Rusi okresy 
wzmożenia represji narodowej np. lata 1864- 
66, 1881-84 obniżały produkcję wydawniczą 
do kilku marnych książek rocznie. W Poznań- 
skiem*i wogóle na zachodzie działo się wręcz 
przeciwnie. Lata np. masowych aresztów, 
procesów, kar pieniężnych i t. d. podczas t. zw. 
«Praw Majowych» (1872-6), oraz forsownej 


germanizacji szkół i urzędów, były jednocześ- | 


nie odrodzeniem Śląska Opolskiego i ogrom- 
nego ożywienia publicystyki i ruchu wydaw- 
niczego w Księstwie. Wymownym również 
przykładem żywotności i odporności ludu pol- 
skiego w porównaniu z wyższemi warstwami, 
reprezentującemi głównie polskość na wscho- 
dzie jest fakt, że w roku 1884 zapoczątkowują- 
cymi okres niesłychanego . wręcz ucisku naro- 
dowego w Poznańskiem, znaczna liczba wy- 
dawnictw polskich w Poznańskiem wzrosła z 
91 na 132 w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
ażeby w następnym roku, roku Komisji Kolo- 
nizacyjnej i rugów pruskich osiągnąć cyfrę 
155, maksymalną w całym stuleciu 1793-1898. 

Oczywiście, powodem bezpośrednim tak 
krańcowych różnic były warunki polityczne, 
w obu dzielnicach, faktem jednak jest, że w 
tymże samym czasie taż sama Litwa była za- 


lewana wręcz wydawnictwami litewskiemi, dru- | 


kowanemi za granicą, lub w drukarniach taj- 
nych, a znajdującemi ogromny zastęp czytelni- 
ków wśród ludu 
jest i zjawianie się nielicznych książek polskich 
na Litwie. 


Jeżeli teraz spróbujemy odtworzyć skupie- | 


me się kultury polskiej na obszarze dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej, to zobaczymy, że 0- 
środkiem jej są: Mazowsze, Małopolska i część 
Wielkopolski, wchodząca w skład Królestwa 
Polskiego. Ze zdobyczy kulturalnych silniej 
utrwaliła się polskość na Rusi Czerwonej oraz 
Litwie, osłabła zaś, „oddając szereg pierwszo- 
rzędnych pozycji niemczyźnie w 


nej Polski. 
Ukraina i Prusy są stanowczo stracone. 
czasach natomiast już porozbiorowych kultura 
polska odzyskuje odpadłe od Macierzy przed 
sześciu wiekami resztki Slązka. 

Co przyszłość pokaże i co dla nas kryje, 
nie wiemy — dziś jednak ośrodkiem polskiej 


Inne zdobycze kultury polskiej, 


państwowości narodowej może stać się bez ża- | 


dnych wątpliwości co do składu swej ludno- 
ści, obszar Galicji Zachodniej i Królestwa Pol- 
skiego, t.. j. województwa: Krakowskie, San- 
domierskie, Lubelskie, Podlaskie, Sieradzkie, 
Łęczyckie, Brzesko-Kujawskie, Rawskie, Mazo- 
wieckie, Płockie i Augustowskie, oraz częścio- 
wo Kaliskie i Inowrocławskie, O wojewódz- 
twa Ruskie, Bełzkie i Ziemię Chełmską dziś 
właśnie bój się toczy z najeźdźcą moskiew- 
skim, który po raz pierwszy tak daleko swe 
zagony niszczące na zachód ziem polskich za- 
puścił. 


Car we Lwowie 


Wśród najbardziej senzacyjnych „ wiado- 
mości dnia wyróżnia się swą ekscentrycznością 
doniesienie o pobycie cara Mikołaja I! w sto- 
licy Galicji, Car nie tylko przyjechał do 
Lwowa, ale jednocześnie wziął udział w za- 
aranżowanej przez geńerał-gubernatora hr. Bo- 
brińskiego manifestacji politycznej,  Zjawił 


się na balkonie pałacu namiestnikowskiego, | 


| przed którym zgromadził się «lud» i wzniósł 


okrzyk na cześć «jedynej, niepodległej, potę- 
żnej Rosji». 

Znaną jest rzeczą, jak się w ojczyźnie Miko- 
taja II podobne manifestacje urządza. Gdy 
prawdziwe maniiestacje ludu są przyjmowane 
strzałami wojska lub, w najlepszym razie, na- 
hajkami kozackiemi, t. zw. 
manifestacje urządzają szpicle i przebrani poli- 
cjanci, którzy mają ścisłe instrukcje, co i kiedy 
wykrzykiwać, aby później komunikat urzę- 
dowy mógł obwieścić światu, jak płomien- 
nemi uczuciami dla swego cara - ojca jest 
ogarnięty «lud». 


litewskiego, faktem również | 


wojewódz- | 
twach: Poznańskiem i Gnieźnieńskim z rdzen- 


W | 


| woli 
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<patrjotyczne» | jednym z odcinków 


We Lwowie generał-gubernator ma obe- 
cenie do rozporządzenia liczne zastępy sprowadzo- 
nych z Rosji szpiegów i policjantów, od biedy 
można było dodać im przebranych żołnierzy. 
Nie trudno więc było urządzić rosyjską mani- 
festację we Lwowie—tak samo jak w analo- 
gicznych warunkach dałoby się ją urządzić w 
Barcelonie, Singaporze, Taragonie lub w Los 
Angelos. Ale jaki był cel tej manifestacji, 
czem się kierował car, składając wizytę w sto- 
licy jednego z krajów obcego państwa? 

Nie chodziło tu przecie o zwykłe udanie 
się panującego na front, dla podniesienia uczuć 
walczących żołnierzy. Lwów wprawdzie jest 
już dziś bliżej linii bojowej niż przed miesią- 
cem, ale wciąż jeszcze dzieli go znaczna bar- 
dzo przestrzeń od posuwających się ku półno- 
cy wojsk sprzymierzonych. 

Musiały być głębsze przyczyny, zmusza- 
jące kierowników polityki rosyjskiej do po- 
peinienia nieprzyzwoitości, jaką bezsprzecznie 
jest wystąpienie cara w roli gospodarza w 
mieście, wprawdzie okupowanem przez Rosję, 
ale prawnie wciąż jeszcze należącem do Au- 
strji, w mieście, którego losy bynajmniej nie 
rozstrzygnęły się dotąd ostatecznie, z którego 
okupacja rosyjska może zniknąć tak samo nie- 
oczekiwanie i błyskawicznie, jak to było w 
nie tak znów daleko od Lwowa położonych 
Czerniowcach. 

Kierownicy polityki rosyjskiej, wysyłający 
Mikołaja II na gościniy występ do Lwowa 
i narażający go na śmieszność, która -dla ja- 
kiegoś rządcy <«gubernji czerniowieckiej» była 
tylko przykrą osobiście, ale dla władcy <je- 
dynej, niepodzielnej, potężnej» Rosji byłaby 
tatalnie kompromitującą, mieli jakąś myśl prze- 
wodnią. 

Jestto ta sama myśl, w imię której pra- 
cowała od dziesiątków lat urzędowa i nieurzę- 
dowa publicystyka i- historjografia rosyjska, 
myśl, w imię której działała gęsta sieć organi- 
zacji zdradzieckich wśród ciemnych chłopów 
risińskich Galicji Wschodniej, Bukowiny i pół- 
nocnych Węgier, myśl, w imię której muszą 
przelewać krew setki tysięcy chłopów rosyj- 
skich w mundurach żołnierzy carskich. 

Car przyjechał do Lwowa i wziął udział 
w zaaranżowanej przez przyjezdną policję «ma- 
niiestacji ludowej» dla stwierdzenia jeszcze raz, 
że Lwów jest stolicą kraju odwiecznie rosyj- 
skiego o ludności, przemocą oderwanej od 
«jedynej, niepodzielnej i potężnej Rosji» i ma- 
nilestacyjnie wyrażającej chęć swą <powró- 
cenia pod skrzydła matki, Rosji». 

Odegrano niezdarną komedję zjednoczenia 
się rosyjskiej ludności rosyjskiej sto- 


| licy rosyjskiego kraju Galicji z rosyjskim 


narodem. 

Chodziło niejako o przypieczętowanie aktu 
«oswobodzenia» stolicy <wyjarzmionego z nie- 
polsko - austrjackiej» kraju rosyjskiego, 
o nadanie temu aktowi w oczach społeczeń- 
stwa rosyjskiego wyjątkowo uroczystego cha- 
rakteru, obdarzenia go sankcją; najwyższą 
sankcją carską, o stworzenie — bez względu 
na wszelkie możliwości—historycznego prece- 
densu. I dla tego celu agitacyjnego kierowni- 
cy polityki państwa carów nie zawahali się 
nawet zaryzykować możliwą kompromitację— 
niebezpieczeństwa, że niewczesne odwiedziny 
Mikołaja Il we Lwowie staną się słynne 
jako... wizyta pożegnalna. 


W, 
Z miast i wsi 


(Od własnych korespondentów „Dziennika 
Narodowego“) 


Odwrót moskali z Pińczowa. 


Przez szereg miesięcy Nida stanowiła część ol- 
brzymiej granicy, dzielącej dwie armje walczące. Na 
i idy, taż pod Pińczowem, stała 
w okopach pierwsza brygada Legionów Polskich. 
Przed nią, poza błotnistą doliną Nidy wznosiło się 
długie wzgórze Skowronnej, poprzecinane okopami 10- 
syjskimi, stanowiąc bardzo silną pozycję nieprzyja- 
ciąjską, Ku południowi na stoku wzgórza wyraźnie 
wi or domy Pińczowa. 

rzez dwa i pół miesiąca legiony, przebywające 
stale w okopach, toczyły h niawidatilkym REAR 
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monotonną walkę, urozmaiconą od czasu do czasu 
pojedynkami artylerji. Ostatnimi ezasy rosyjski ogień 


i jski stał się bz aby skale iezali | SARS j ; ŻE: A 
irtyleryjski stał się bardzo słaby, moskale ograniczali | cych dzielnie sprawie narodowej, umiejących jak 


się do kilkunastu strzałów armatnich dziennie. Prze- 


łamanie frontu nieprzyjacielskiego *w Galicji kazało | 


spodziewać się, że rosjanie opuszczą bez walki swą 
pozycję. Jednakże wycofanie się ich z nad Nidy 
przewlekało się. Jeszcze 10 mają artylerja rosyjska 
starala się, bez skutku, zburzyć zabudowania folwar- 
czne w Michałowie. Dnia jedenastego maja 0 świcie 
okopy rosyjskie były próżne. Natychmiast, wbród 
przez Nidę, ruszyli ułani Beliny w pościgu za nie- 
przyjacielem. 

Pińczów, oszczędzany rozmyślnie przez artylerję 
legionową i nustrjacką, nie ucierpiał w walkach pra- 
wie wcale, Jedynie koszary kawaleryjskie położone 
na krańcu miasta zostały poważnie uszkodzone. Z po- 
bytu rosjan w Pińczowie mieszkańcy dają dane na: 
stępujące, Prowiantu wojska rosyjskie miały pod do- 
statkiem, ceny Żywności w mieście były przez cały 
czas zwykłe, dopiero w ciągu ostatnich paru tygodni 
poszły nieznacznie w górę. Brakowało tylko rosja- 
nom wódki, za butelkę zwykłej monopolki płacono 
25 rubli. - Oficerowie rosyjscy rozpoywszechniali wśród 
ludności przesadne wiadomości o stratach olbrzymich, 
jakie rzekomo ponoszą legiony polskie. W połowie 
kwietnia rozpoczęto Szykanowanie zamieszkałych w 
Pińczowie rodzin legionistów. Dwanaście osób are 
sztowano i wywioziono, grożono jeszcze aresztowaniem 
osiemdziesięciu osób, lecz nagły odwrót przeszkodził 
wykonaniu tych projektów, O wielkiej przegranej w 
Karpatach ludność nie wiedziała wcale, Moskale u- 
chodząc, twiordzili, iż cofają się umyślnie, by weią- 
gnąć wroga w pułapkę, że wrócą niebawem i pora- 
chują się ze wazystkiemi, kto śmiałby popierać su 
strjaków i „sokolików* 

Obojętne, oszełomione i zdziwione gromadki lu: 
dzi przypatrywały się wkraczającym wojskom an 
strjackim. A drogą od miasta ku Nidzie i Skowro- 
niej biegły rozradowane, zaniepokejone gromadki 
kobiet, wypytując spotkanych z chciwą ciekawością 
pińszczowkich chłopców; którzy jesienią poszli da le- 
gionów, 

5: 


Czestochowa 10 Maja 


Dnia 8 maja odbyło się w Częstochowie święto 
Szkoły Polskiej, Pregram uroczystości miał być po- 
dzielony na część kościełną i świecką. Niestety tyl- 
ko część pierwsza byłą urzeczywistniona, druga bo- 
wiem polegająca na urządzeniu wicczornicy szkolnej, 
na której mieli przemawiać p. M, Jiwakowski—0O szkol- 
nietwie polskim w Niepodległej Polsce, p. W. Płodo- 
wskiej—O szkolnietwie polskiem po rozbiorach, orąz 
p. J. Pruffer—O roli młodzieży w odbudowaniu Szko- 
ły Polskiej, została przez włsdze praskie zabronioną, 

Uroczystość kościelna odbyła się na Jasnej Gó- 
rze, przy udziale wszystkich szkół Średnich i elemen- 
tarnycb, oraz przedstawicieli prawie wszystkich insty- 
tucji kulturalno-społecznych. Kazanie okolicznościo: 
we wygłosił ks, Masłowski, nabożeństwo eelebrował 
ks. Fulman. 

Lw, P. 


Zjazd delegatek Ligi kobiet 


(7) Ruchliwe zrzeszenie kobiet polskich, zało- | 


żone w okresie przed wojną, pod nazwą Liga 


Kobiet Pogotowia Wojennego, odbyło niedaw- ` 
no zjazd delegatek, na które przybyło 26 re- | 


prezentantek Kół, istniejących na ziemiach Kró- 
lestwa Polskiego, oraz delegatki pokrewnych 
stowarzyszeń w Galicji. 

Założycielkom «Ligii kobiet» przyświecała 
głównie jako cel, pomoc dla żołnierzy polskich 
w ewentualnej wojnie przeciw Rosji. Poszcze- 
gólne koła Ligi miały więc na swych barkach 
dźwigać ciężar tej pracy humanitarnej, która 
w czasie wojny przypada wszędzie, a u nas 
w szczególności — kobietom. 

Sprawozdania przedłożone przez koła po- 
szczególne Zjazdowi, świadczą, że Liga kobiet 
mimo zamętu wojny, mimo grozy sytuacji, na- 
wet w ‘chwilach, gdy tu lub tam wybuchała 
obawa przed powrotem Rosjan, umiała nieu- 
straszenie stać na posterunku i z całych sił po- 
magać żołnierzom w walce przeciw caratowi. 

Niema Legionisty, któryby krocząc przez 
Królestwo, nie doznał pomocy od ruchliwych 
a  niestrudzonych pracownic Ligi kobiet. 
W miejscowościach, gdzie przez dłuższy- czas 
stały Legiony, powstawały dzięki inicjatywie 
i energji Ligi kobiet szwalnie, bezpłatne łaźnie, 
pralnie, bezpłatne herbaciarnie, a często dele- 
gatki kół miejscowych obejmowały dozór nad 
kuchnią polową. Tegoroczne święcone zawdzię- 
czają Legioniści głównie Lidze kobiet. Ocho- 
tnicy, wyruszający obecnie w pole, korzystają 
prawie zawsze z pomocy dzielnych kobiet, które 
uważają za punkt swej ambicji, by nie zabrakło 
im bielizny i potrzebnych drobiazgów. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Tak więc Liga rozporządza już dzisiaj ty- 
siącami ofiarnych, a pracowitych rąk pomagają- 


to mówią, z pod ziemi wydobyć pieniądze 
i mądrze nimi gospodarzyć. Kobiety zrzeszo- 
ne w Lidze potrafiły w wielu miejscowościach 
rozruszać społeczeństwo i pozyskać dla sprawy 
narodowej. 

W ostatnich czasach obok tych wszyst- 
kich zajęć, bierze Liga udział w akcji, mającej 


na celu ulżenie nędzy ludności wyniszczonej | 


wojną. 

Sprawózdania złożyły delegatki: Warszawy, 
Kiele, Sosnowca, Piotrkowa, Ząbkowic, Czę- 
stochowy, Łodzi, Rakowa, Dąbrowy, Będzina, 
Radomska, Grodźca, Włocławka, Olkusza, To- 
imaszowa, Wielunia, i w. i. i 

Prócz tego przysłały swe sprawozdania 
pokrewne stowarzyszenia galicyjskie w Białej, 
Wadowicach, Chrzanowie, Jordanowie oraz Li- 
ga w Cieszynie na Śląsku. 

Zjazd Ligi, po wysłuchaniu sprawozdań, 
powziął następujące uchwały: 

Liga kobiet; trzymając się ściśle zasad 
statutem określonych przyjmuje na członkinie 
osoby, należące do rozmaitych » partji, temsa- 
mem podkreśla swą bezpartyjność. 

Zanim poszczególne koła Ligi połączą się 
z centralnym zarządem warszawskim, Zjazd u- 
chwała utworzenie sekretarjatu, za pośrednic- 
twem którego każde koło, mogłoby innym ko- 
munikować swoje projekty łącznej pracy i u- 
trzymywać między sobą stałą komunikację i stałe 
porozumiewanie się. 

Chcąc sciśle zorganizować i ujednostajnić 
pracę Ligi kobiet w Król. Polskiem, wolnem 
od najazdu rosyjskiego, Ligi tworzą okręgi. 
W skład każdego okręgu wchodzą poszczegól- 


ne koła, związane najbliżej z sobą i wytwa- | 
rzają z delegatek Komitety Okręgowe. W razie | 


potrzeby odbywają się zjazdy delegatek wszy- 
stkich komitetów okręgowych, które nie sta- 
nowią jednak władzy najwyższej, a służą je- 
dynie do porozumienia się. 

Zjazd przyjmuje za zasadę, by koła mają- 
ce najwięcej srodków pieniężnych a mniej wy- 


sze tym Ligom, które mają dużo pracy i po- | 


dołać jej z braku środków nie mogą. 

Zjazd postanawia wziąć udział w zjeździe 
kół galicyjskich. 

Liga Kobiet powinna brać udział w apro- 
wizacji miejscowości, dotkniętych klęską gło- 
dową, oraz w organizowaniu warzywnictwa 
i przygotowywaniu konserw z jarzyn. 

Liga Kobiet stara się wszędzie, gdzie to 
jest możliwe, przekonać gminy o potrzebie uru- 
chomienia szkół. 

Liga Kobiet tam, gdzie jest to możliwem, 
powinna dawać inicjatywę do tworzenia kół 
Ligi na wsi, zarówno wśród ziemianek jak 
i wśród włościanek; w mieście wśród robotnic. 

Wreszcie zjazd uchwala: «Liga Kobiet» 


pozostaje nadal samodzielną organizacją pracy | 


kobiecej, uznaje w N. K. N. najwyższy auto- 


rytet w sprawach narodowych i oświadcza swą | 


solidarność z jego celami i zadaniami. 
Na zakończenie Zjazd uchwalił wysłać na- 
stępujący adres do brygadjera Piłsudskiego: 
Nie możemy Ci, Panie, przesłać ni 
szabli złotej ni sztandaru królewskiego. 
Myśl Twoja bowiem jest sztandarem, a 
imię Twe—mieczem polskim i Ty już ofia- 
rowałeś je narodowi. Możemy tylko 
połączyć się z Tobą w dążeniu, by blask 


polskiego oręża stał się promieniem, oświe- | 


tlającym wszystkie serca polskie. 


KRONIKA 


Plan odczytów D-ra T. Grabowskiego uległ pewnej 
zmianie, mianowicie: wykład viedzielny objął tylko 
Ukrainę, wykład poniedziałkowy zaś tylko Białoruś. 
Zapowiedzianej zaś na wczorajszy cdezyt kwestji ser: 
bskiej i bułgarskiej poświęcone będą w najbliższej 
przyszlości osobne dwa wyklady. 

Przyczyna tej zmiany tkwi w samym  przed- 
miocie, który w pierwszym planie ścieśniony de 
bardzo krótkiego czasu, bo zaledwie 25-30 ruiaut, mu- 
siałby ucierpieć na sposobie traktowania go, zbyt 
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powierzchownym i schematycznym. By tego unikvąć 
i módz dać trochę szerszy obraz budzenia się | odr- 
„dzenia wspomnianych społeczeństw słowiańskich, zmie 
nil prelegeut plan pierwotny i poświęca każdej swe- 
stji osobny wykład. 

Dwa dalsze odezyty, o Rosji jako „wyzwoliciel- 


| ce” Serbji i Bułgarji odbędą się w niedłagiej pray- 


szłości i ogłoszone zostana speclainymi afiszami. 

Zabici, rani i zaginieni z gub. Piotrkowskiej. 
Specjalny wydział głównego sztabu rosyjskiego dla 
udzielania informacji o żołnierzach, ogłosił obecnie na- 
stępującą listę rannych, zabitych i zag nionych żoł- 
nierzy, pochodzących z gubernji Piotrkowskiej; 

Żyk Józef, gm. Górna. pow. Będziński, zaginio- 
ny 9 września, bBersz Albert, m. Łodzi, raniony 
3 wrzęśnia; lu er. Klimkiewicz Andrzej, gm Górna, 
pow. Będziński, zabity 5 września. Kane Bronis w, 
gw, Górna, pów. Będziński, zaginiony 13 paźdz. Bo 
rawiee Ludwik, w. Dąbrówka, pow. Łódzki, zaginio- 
ny 14 paźdz. Sznej Adam. pow Łaski. zabity 4 paźdz. 
Tera Władysław, pow. Piotrkowski, zabity 6 wrześ. 
Kacmerski Jan, gm. Podolin, pow. Piotrk, zaginiony 
9 września, Wszymirski Stanisław, pow. Piotrkowski, 
zabity 2 paźd. Kamiński Adam, pow. Piotrkowski, 
zaginiony 81 września, żonaty. Górecki Antoni, pow. 
Piotrk: wski, raniony | września. Grzegorczyk Jan, 
pow. Piotrkowski, raniony 1 września, Pach Józef, 
pow. Łódzki raviony 7 września. Gajda Walenty, 
gm. i pow. niewiadomy, zaginiony 23 pażdziernika, 
Błaszczyk Józef, pow. Piotrkowski, zaginiony 8 paźd. 
Derach Karol, pow. Brzeziński, raniony 8 peździer. 
Hajduk Maciej, pow. Piotrkowski, raniony 23 paźdz. 
Sobezyk Stanisław, pow. Piotrk, raniony 8 sierpnia. 
Szrejnet Jan, pow. Piofrk. raniony 8 września. To- 
czka Juljan, pow. Piotrk. raniony 27 sierpnia. Ko- 
mar Jan, pow. Piotrk. raniony 27 sierpnia. Legawiec 
Walenty. pow. Piotrk. raniony 27 sierpnia, Wanto- 
siek Walenty, pow. Piotrk, zaginiony 8 września, żo- 
naty. Gosławski Stefan, pow. Radomski, zaginiony 
8 września, żonaty, Szegapner Jan, pow. Piotrkow- 
ski, zaginiony 8 września, żonaty, Nowak Stanisław, 
pow. Częstochowski, zaginiony 18 września, Karliń= 
ski Kazimierz pow. Piotrkowski, zaginiony 13 wrześ, 
Kulawiński Edmund, pow. Piotrk. zaginiony 18 wrze- 
śnia. Malec Wincenty, gm, Bogusławice pow. Piotrk. 
Syczyk Józef, gm. Podolin, pow. Piotrk. zagisiony 
4 paźd. Kokliński Ludwik, pow. Piotrk. zaginiony 
4 paździei vika Żonaty. 

Jeńcy rosyjscy w Piotrkowie. Przez miasto wa- 
sze przeprowadzono wczoraj w kilku mniejszych par- 
tjach żołnierzy rosyjskich, wziętych obecnie do niewo- 
li. Wśród jeńców, prócz kilka kozaków, znajdowali 
się przeważnie rosyjscy Żołnierze piechoty. 

Teleskop zdobyty przez chłopów. W pewnej miej- 
scowości Królestwa Polskiego, ofiarowali chłopi Le- 
gionom teleskop zdobyty w sztabie syberyjskiego 


> a l | pulku który operował w okolicy. Cenny nabytek 
datków i zobowiązań, przesyłały swoje fundu- y y y 


wysłano l brygadzie. 

Prześladowanie księży. Władze rosyjskie areszto- 
wały z powodów politycznych ks, Jana Szpryngiera, 
proboszcza we wsi Abramowice pod Lublinem, Kil- 
kudziesięciu włościan z parafji udało się z petycją 
da gubernatora o uwolnienie aresztowanego. 

Bank dyskontowy warszawski W Warszawie od- 
było się w tych dniach doroczne zebranie akcjona- 
rjuszów Banku dyskontowego. Zebrało się 35 akejo- 
nirjuszów, rozporządzających 74 głosami własnymi 
i pełnomoenictw. Sprawczdanie wykazało pomyślny 
stan interesów banku: bank posiada 3'|4 miljona ru- 
bli w gotówce, na rachunku przekazowym w Banku 
| państwa ma około 800,000 rubli. Zapasy te pozwo- 
lily bankowi na zwroty zdeponowanych kapitałów, 
bez oglądania się na ulgi moratoryjne. Przewyżka 
dochodów nad wydatkami po dokonaniu amortyzacji 
i cdpisanin na rachunek strat 270,000 rubli, wynosi 
834,000 rubli; z sumy tej przeznaczono na dywidendę 
600,000 rubli t. j. 6%, czyli 15 rubli od akcji. 

Podróż poślubna na Syberję. Pisma warszawskie 
| opisują następujące zdarzenie: Agronom p. Czesław R. 
przed rokiem zaręczył się z 16 let, Heleną W. Slub 
miał się odbyć w sierpniu, lecz'na przeszkodzie sta- 
| nęła wojne. P. R. jako poznańczyk i oficer rezer- 
wowy zesłany został do Orenburga, skąd pod wpły- 
wem tęsk: oty wrócił do Warszawy ukrackiem i za- 
| mieszkał potajemnie u rodziców narzeczonej. R. are- 
sztowano, a ojca skazauo administracyjnie na wysła- 
nie do Rosji. Po czterech miesiącach więzienia p. R. 
wyznaczono pobyt w gub. Tomskiej, przyczem po- 
zwolono mu przed wyjazdem zaślubić swą narzeczoną. 
Onegdaj właśnie w kościele św. Piotra i Pawła od: 
był się śłub młodej pary. Pana młodego przywieziono 
z aresztu policyjnego do kościoła, gdzie oczekiwał 


liczny orszak weselny. Wczoraj młoda para pod stra» 
żą udała się w podróż poślubuą na Svberję 
Wylew Dniepru. Donoszą z Kijowa: Dawno już 
nie było takiego wylewu, jaki w roku bieżącym na- 
wiedził położone w okolicach Dniepru miejscowości. 
Wzbierając od niejuklego czasu, rzeka wyszła za sw(- 
jego dzisiejszego łożyska, zajęła dawne koryto, któ- 
| rem płynęła przed laty, i w ciągu kilku tygudni za- 
lała olbrzymi obszar o szerokości kilku, miejscami 
kilkunastu wiorst. Niekióre wyspy na Hnieprze zni- 
kły zupełnie, całe setki sadyb ntonęły w powodzi. 
| W Kjowiè cała dzielnica nadbrzeżna stoi pod wodą 
| O wylewie w górnych dopływach Dniepru nadchodzą 
alarmujące wiadomości. Klęska powodzi dotknęła 
| setki wsi, położonych niekiedy o kilka | więcej wiorst 
j 
| 
i] 


od groźnego koryta rzeki Wiele ludzi znalazło śmierć 
w nurtach, 

Austrjackie 42 cm. działa. Austrjackie olbrzymy 
| armatnie, które w walkach +achodnio - galicyjskich 


_Str. 4. 


iejąc ogniem i żelszem, rozbijały i miażdżyły pozy- 
cje rosyjskie, pochodzą 7e znanej austr. fabryki bro- 
pi „Skoda“. 
(nie należy jej identyfikować z niemieckim 42 em. 
moździerzem) wraz że swojemi częściami składewemi 
podłożami, lawetą, kranem, korbą kierowaiczą i od- 
powiednią ilością amunieji, przywożona bywa na te- 
ren bojowy specjalnym pociągiem kolejowym. Wyła- 
dowywanie jej ; ustawianie na miejscu trwa zatwy- 
czaj do dwn dni, zdemontowana wszakże i przewie 


I 


Każda taka potwornej wielkości haubica | 


szegaz= R = 


„DZIENNIK NARODOWY“ 


ziona gdzie indziej może być nawet w przeciągu 


przez nieprzyjacielskich lotników, musi corychło opu- | 


ścić zagrożoną pozycją. Szybkość jej ognia wynosi 
najwyżej 2 miputy na każdy strzał. Pociski, które 
wyrzuca są trzy razy większe od pocisków możdzie: 
rzy motorowych, Największe spustoszenie wywierają 
te pociski w przestrzeniach zamkniętych, a 
budowlach: po jednym trafuym wystrzale cale olbrzy- 


| mie gmachy rozpadają się w gruzy. 


Dalsze postępy ofenzywy austro-niemieckiej 


(adz) Jak z ostatnich komunikatów wynika, operacje, zaincjonowane zwycięstwem pod 
Gorlicami i Tarnowem osiągnęły już swe doraźne cele. Stanąwszy nad Sanem armje arcy- 
księcia Józefa Ferdynanda, generała Mackensena i Boroewicza ustawiają się na nowych po- 
zycjach i porządkują się, co jest rzeczą konieczną przy tak wielkich masach wojsk i po od- 
byciu w tak spiesznem tempie olbrzymiego pościgu. 

Rozwijają się jeszcze tylko operacje armji idących na wschód od Użoka ku brzegom 
Dniestru. Ostatnio zajęły one Drohobycz — prawdopodobnie zajęty zostanie jeszcze i Stryj. 

Sytuacja w tamtych stronach ukształtuje się niezawodnie w najbliższych dniach zale- 
żnie od tego jakiemi siłami rozporządza wszczęta w tamtej stronie ofenzywa rosyjska. Cele 
tej ofenzywy i źródło nie są jeszcze znane. Jest ona albo tylko akcją, zmierzającą do za- 
bezpieczenia południowego boku frontowi rosyjskiemu—a po części atakiem mającym wstrzy- 
mać marsz przez Drohobycz i Stryj pod Lwów; albo też płynie ona z planów powziętych 
jeszcze przed klęską naddunajecką. 

W pierwszym razie kontynuacja tej ofenzywy będzie umiarkowaną w drugim razie 
prawdopodobnie zaniechaną ze względu na ogólną zmianę sytuacji i bezcelowość wyprowa- 
dzania na linję Dniestru znaczniejszych sił. 

Operacje austro-niemieckie w Królestwie postępują dotąd bez bitew. Pierwszych 
starć należy oczekiwać w najlepszym razie dopiero pod Opatowem i Radomiem. 


Wiedeń. B. Korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 17 maja: 

Stosunkowo do zaciekłych walk ubiegłych dwu tygodni wpłynął wczorajszy dzień 
na całym froncie bez szczególnych zdarzeń. 

Armie nasze postępują dalej naprzód zyskując na terenie, 

Kolumny nasze posuwając się ku górnemu biegowi Dniestru 


zajęły Drohobycz 


zdobyly 8 karabinów maszynowych i wzięły 5100 jeńca. 


Zast. szefa szt. gener. von Hoejer, 


Sprawozdanie rosyjskiego sztabu 


Sztab rosyjski zaczyna nareszcie w cokolwiek mniej mglistych zdaniach przyznawać 
się do odwrotu. Jeszcze w komunikacie z 12-go klęskę swoją starał się spowić w nie- 
jasne frazesy i gubiąc się w sprzecznych ze sobą detalach, usiłował zbagatelizować donio- 
słość zwycięstw wojsk niemieckich i austrjackich. Metody tej, rzecz jasna, nie wyrzeka się 
dalej, ale nie mogąc ukryć poniesionej klęski, lubo zwięźle i oschle, jednak przyznaje się 
do niej. Oto dwa nowe, dzień po dniu wydane komunikaty — jeden z 13 maja, drugi 
z 14-go. W pierwszym powiada: «W Galicji zachodniej półocna nasza armja cofa się 
dalej w kierunku Lutowisk (na półn.-wschód od Przełęczy Użockiej) ku wyznaczonym 


jej pozycjom. Ofenzywę nieprzyjaciela powstrzymaliśmy(?) naszymi kontratakami». i 
Drugi zaś komunikat głosi że wprawdzie «walki w Galicji zachodniej stały się 


mniej gwałtowne» ale... «wojska 
Sanu, aby tam osiągnąć lepszą koncentrację». 


Sytuacja we Włoszech. 


(Od naszego korespondenta) 

Wiedeń 16 maja. Oczy całej Europy 
zwrócone są obecnie na Włochy. Jak wiado- 
mo z depesz, podał się gabinet Salandry do 
dymisji, ponieważ w łonie samego gabinetu 
nie było zgody, a następnie, ponieważ nie było 
porozumienia między rzą a parlamentem. 
Salandra i Sonnino posunęli się w ostatnich 
czasach zanadto w koncesjach na rzecz inter- 
wencjonistów, co wywołało wśród posłów i se- 
natorów, będących za pokojową polityką, nie- 
zadowolenie. Akcja zwolenników neutralności 
rozpoczęła się jawnie od audjencji Giolittiego 
u króla. Jak się później okazało, nastąpiło 
audjencja ta na życzenie samego króla. Trzy- 
stu posłów p rlamentarnych (izba włoska liczy 
580 członków) i dwustu senatorów, oświadczyło 
pisemnie swoją solidarność z Giolittim. 

Senzację wywołuje audjencja socjalisty 
Ferriego u króla. l 

Zaznaczyć należy, że Włochy, wbrew do- 
niesieniom pism angielskich i rosyjskich, do- 
tychczas nie zawarły żadnego układu z trój- 
porozumieniem. Koncesje, które Austro- Wę- 


nasze, cofając się, gromadzą się stopniowo na linji 


gry poczyniły Włochom, są jak donosi «Stam- 
pa» bardzo znaczne; fakt ten ułatwia neutra- 
listom ich akcję. 


Rzym. Urzędowo donoszą: Marcora po 
dłuższych pertraktacjach odmówił przyjęcia mi- 
sji utworzenia nowego gabinetu. Król nastę- 


pnie zwrócił się z tą misją do ministra skarbu | 


Carcany, ale i ten odmówił. 

Bazyleja, (w. wł.) Z Rzymu z kół 
dobrze poiniformowanych donoszą: Trudności 
przy uformowaniu nowego gabinetu wyłaniają 
się z uporu Salandry i jego zwolenników, któ- 
rzy nie chcą iść na kompromis i dać do wy- 
boru królowi albo restytuowanie gabinetu dy- 
misjonowanego albo oddanie steru spraw Gio- 
littiemu, tak aby nań w całości spadła odpo- 
wiedzialność, a interwencjoniści z Sonninem na 
czele mieli wolne ręce w dalszej agitacji za 
wojną i w dalszem podburzaniu ludności. Pod- 
| burzanie to osiągnęło — zdaje się — obecnie 
swój szczyt. Rozstrzygnięcia sprawy spodzie- 
wać się należy w najbliższych godzinach — a 
według wszelkiego prawdopodobieństwa król 


| w dalszym ciągu przechyli się na stronę idei 


Giolittiego: idei pertraktacji pokojowych przy 


więc w | 


| niektórych 


No zu 


l | zachowaniu zbrojnej neutralności Włoch. Nor- 
jednigo dnia, zwłaszcza, gdy czas nagli, gdy odkryta | 


malny i pokojowy bieg spraw o ile nie zajdą 
jakieś niezwykłe zdarzenia— a na to się nie 
zanosi—jest rzeczą prawie pewną. 


W Dardanelach 


Konstantynopol. Z głównej kwatery donoszą: 
Koło Ariburuu nie mógł nieprzyjaciel, miro otrzy 
manych posiłków, wyruszyć ze swoich okopów. W 
puoktach usiłował co prawda wszcząć 
atak, ule nadaremnie. W odcinku Sed-il-Bahr nie- 


| przyjaciel zajmuje stare pozycje lecz zachownje się 


bezczynnie. Jeden z naszych lotników rzucił bombę 
na obóz nieprzyjacielski z powodzeniem. 

Zatopiony wczoraj w zatoce Morto okręt wo- 
jenny angielski „Goliath* został zni 
szezony przez nasz kontrtorpedowiece 
„Muavent-i-Milie. Nieprzyjacielskie torpedow- 
ce zmuszone zostały oguiem naszych baterji do co- 
fnięcia się, przyczem s'yszano od nieprzyjacielskich 
torpedowców detonacyę, pochodzące z eksplozji. 

Nasze baterje na wybrzeżu anatolijskiem ostrze- 
liwały skutceznie miejsce wylądowenia i obóz nie- 
przyjacielski koło Sed-il Bahr j spowodowały wielki 
pożar, 

Krążow iknieprzyjacielski „Char- 
les Martel* został dwukrotnie tra- 
fiony. Francuski krążownik „Jeanne d'Aro“ usiło- 
wał wylądować wojska na wybrzeżu anatolijskiem, ale 
żołnierze po wylądowaniu uciekli przed naszym ogniem 
a krążownik cofnał się. 


Kalisz siedzibą niemieckich władz 
w Polsce 


Berlin, (w. wł.) Zarząd cywilny ziem okupo- 
wanych w Król. Polskiem przez wojska niemieckie, 
został z dniem 15 maja przeniesiony z Poznania do 
Kalisza. 


Spełnienie żądań posłów polskich 

Berlin. (w. wł.) W komisji budżetowej 
parlamentu niemieckiego, która obraduje obe- 
cnie nad zabezpieczeniem bytu wdów i sierot 
po zabitych żołnierzach, wynikła dyskusja z 


| powodu zbyt ostro sprawowanej cenzury wo- 


jennej w państwie niemieckiem. W dyskusji 
wzięli udział również posłowie polscy, żaląc 
się z powodu zakazania polskim żołnierzom pi- 
sywania listów w języku polskim. Minister 
wojny tłomaczył zakaz pisywania po polsku 
brakiem cenzorów, przyobiecał wszakże o po- 
wołanie odpowiednich cenzorów polskich w 
najbliższym czasie, 


Potanienie mąki w Niemczech 

Bazyleja, (w. wł.) Z Berlina donoszą: 
Ceny mąki w Niemczech zostały obniżone są 
obecnie niższe, niż w Anglji. W Anglji ko- 
sztuje centnar mąki pszennej 41 marek, pod- 
czas gdy w Berlinie kosztuje mąka pszenna 
38 marek 75 fenigów, a na wschodzie Nie- 
miec tylko 35 fenigów. 

Jako uzupełnienie i wyjaśnienie tej wieści 
nadchodzi wiadomość z Bukaresztu, że 12000 
wagonów rosyjskiego zboźa i 300 okrętów 


| rumuńskiej pszenicy za pośrednictwem Rumu- 
| nji dowiezionych zostało do Niemiec. 


Wiadomość ta — jak komentują pisma 
szwajcarskie—nie wywoła w Anglji zachwytu. 
Próba wygłodzenia Niemiec spaliła na panewce. 


Poszukuje się 
zdolnych agentów do 
rozpowszechniania 
naszego pisma. 
WARUNKI w ADMINISTRACJI 
«DZIENNIKA NARODOWEGO». 


Potrzebny płatny praktykant 
do księgarni z ukończeniem najmniej 4-ch klas 
gimnazjum  filologicznego. 
Wiadomość w księgarni M. Szustra Kaliska 8. 
ZOO: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Tadeusz Kowalski. 
przyjmuje od 2—4 po południu ul. Krakowska 1. 13 


Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 
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